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GŁOS RWY
dawniej „Głos oficera rezerwy" i „Głos oficera, podoficera i szeregowca rezerwy"
p o św ię c o n y  zespoleniu  ideow em u oficerów, podo f icerów  i s z e re g o w c ó w  rezerwy  
na gruncie ich p rzyna leżnośc i  do w ojska  po lsk iego  i przysposobien iu  w o jsko w em u  

pod redakcją  kpt. rez. S T E F A N A  K R Z A C Z Y Ń S K I E G O .

A P R Z O D )
Imieniny M arszałka Piłsudskiego b y ły  nie ty]ko 

olbrzym ią narodow ą m anifestacją w szystkich 
serc. którym  drogie są idee przew odnie Wodza 
Narodu, by ły  n ie ty lko law iną powinszowali, da­
rów. telegram ów i listów. Były one. co dla nas 
szczególnie jest ważne zam anifestowaniem  w e­
wnętrznego zespolenia się i zbratania szeregów, 
w cielenia w czyn haseł, głoszonych przez nas 
nieustannie.

Ta idea wew nętrznego zespolenia się, k tó ra tak  
żyw y w yraz otrzym ała między innemi w pam ięt­
nym obchodzie uczczenia dziesięciolecia odzyska­
nej niepodległości, k iedy to przed Wodzem N aro­
du w olbrzymim pochodzie defilow ały za w oj­
skiem w szystkie niemal organizacje dawnych żoł- 
nierzv-rezerwisiówT, u jaw niła  się znów w dniu 
19 marca. Przemówiła gromkim głosem okrzyków 
i dziarskim  m iarowym  tupotem  nieskończonych 
szeregów o praw dzie w ew nętrznego scalania się 
Polski. Szły społem ram ię przy  ram ieniu ze swe- 
mi sztandaram i: Związek oficerów rezerw y, Sto­
w arzyszenie rezerw istów  i byłych wojskowych. 
O gólny związek podoficerów rezerw y, Związek 
legjonistów , Polska organizacja wolności. Zwią­
zek pow stańców śląskich — Katowice, Związek 

yobrońców Lwowa, Legja inw alidów  w ojsk pol­
skich. C en tra lny  związek osadników" . w ojsko­
wych, Związek kaniowczyków* i żeligowczyków, 
Związek byłych uczestników powstań narodo­
wych. Związek bajończyków , Legjon śląski, 
Związek sybiraków, Związek legjonistów  puław ­
skich. Związek by łych  uczestników  w ojskow ej 
straży kolejowej. Wszechpolski związek ociem­
niałego żołnierza. Związek tow arzystw  pow stań­
ców i w ojaków  terenu D. O. K. VII, Związek to­
w arzystw  pow stańców i w ojaków  terenu D. O.

X. VIII. Zw iązek  inwalidów, Związek byłych m a­
rynarzy , Związek byłych w ojskow ych w Belgji.

To zgrupow anie nazw to nie pusty dźwięk. To 
olbrzymi, siedmiomilowy krok  naprzód. W idzie­
liśmy jeszcze niedawno, przed dwoma, czy trze ­
ma laty, ja k  trudno było zebrać razem łudzi da­
wnego sztandaru, czy m unduru, ja k  zebrani na­
wet nieruchaw i byli i ospali.

A dziś? W ystarczy, jak  powiadam y, p rzypo­
mnieć dzień i i listopada roku zeszłego i ostatni 
dzień 19 marca. To dwa etapy w  naszym wielkim  
pochodzie, dwie m iary, znaczące wym ow nie p rzy ­
rost naszych sił.

A jeśli kto mówi, że je s t inaczej i usiłu je  jesz­
cze przypom inać nam, iż przed kilku la ty  nosili­
śmy m undury  jedni szare, a d rudzy siwe, a trzeci 
zielone, czy błękitne, a czapki nasze jedne by ły  
okrągłe, a drugie rogate, odpowiem y mu dziś, że 
mimo całej naszej czci dla starych mundurów, 
by ły  to ty lko  — stare m undury.

A jeśli pośród nas są jeszcze zaślepieni, czy 
oporni, leniw i duchem, czy okłamani — ci w szy­
scy kiedyś prędzej, czy później, p rzy jd ą  do nas 
i .staną obok nas do w spólnej pracy.

Bo nic nas już  nie dzieli, a wszystko łączy.
W szeregach daw nych żołnierzy polskich, m a­

szerujących w pochodzie w  najbliższe święto od­
zyskanej niepodległości w dniu 11 listopada 1929 
roku, nie zbraknie ju ż  ani jednego z żywych, da­
wanych żołnierzy polskich.

Earo' Poraj-Koźmiński.

*) A r ty k u ł  ten, p rzeznaczony  dla „Głosu Rezerwy", u k a ­
zał się w  N -rzc 82 ..Polski Zbrojnej".

R edakcjii.

W 66 rocznicę powstania styczniowego

W y ją tk i  z o d czy tu , m y  głoszonego dn ia  22 s ty ­
cznia  1929 roku  m R a d jo  P o lsk iem  ro W arszaw ie  
przez  Sekre tarza  G eneralnego F ederacji p . A le ­
ksandra  W ojteckiego .

(D okończenie).

Związki jednak, ja k  to w idać z dotychczasowej 
praktyki, nie mogły spełnić swego zadania z je d ­
noczenia wszystkich, ponieważ zbyt silnie zacią­
żyła nad nim i kastowość. D opiero po szeregu przy 
krveh doświadczeń b. w ojskow i przekonali się, 
że należy* się jednoczyć, że dotychczasowe roz­
dw ojenie kry je  w sobie niebezpieczeństwo dla 
jednolitości i spoistości dw um iljonow ej w ielkiej 
a rm ji rezerw ow ej, będącej p rzy  dzisiejszej tech­
nice w alki główną podstaw ą obronności narodu.

Tolerowanie, a tem bardziej w prow adzanie roz- 
dźwięku między byłych wojskowych w takich 
w arunkach byłoby zbrodnią w  obliczu ojczyzny.

N iechaj naród posiada choć tę jedną dziedzinę 
życia, nie dotkniętą przez czerw ia niezgody i w ar­
chol stw a tak nagm innie u nas panującego. W ów­
czas będzie możliwem rozw ijanie najsz lachetn ie j­
szych uczuć w w ielk ie j rodzinie obrońców ojczyz 
ny; będzie możliwem pielęgnow anie w spaniałej 
naszej trad y c ji rycersk ie j i tych  pięknych cech 
charak teru  polskiego, k tó re  w ym agają dla swego 
rozw oju spokoju i p rzy jaznej atmosfery.

Od tego ideału obecnie jeszcze jesteśm y dale­
cy, ale pierw sze k rok i zostały poczynione.

W ostatnich dwóch latach przycichły  w społe­
czeństwie walki party jne i Związki b. W ojskowych 
odczuły to z zadowoleniem. Zaraz też rozpoczęła 
się praca nad zjednoczeniem  i przed rokiem po­
w stała „F ederacja  Polskich Związków Obrońców 
O jczyzny”.

Rek te j w spółpracy w ykazał ogromną doniosłość 
poczynań Federacji. Je j kośćeem organizacyjnym  
[est w artość ideowa i m oralna b. wojskowych, 
oparta o w ypróbow ane umiłowanie ziemi njczy-

BodiejrzlLiwiii idą dalej, .mówiąc, że w leni jest 
polityka, albo faszyzm.

E to  uw ażniej śledzi w arunki b y tu  narodu, do j­
rzy łatw o nieodpartą konieczność zjednoczenia 
sie b- w ojskow ych dla zabezpieczenia przyszłości 
narodu. D o jrzy  to łatwo każdy przeciętny oby­
w atel, o ile szczerze pragnie dobra narodu.

P o lityką zwykliśm y nazyw ać życie p a rty j po­
litycznych. które kształtu je  w ew nętrzne życie 
państw a. Związki b. W ojskow ych i F ederac ja  na 
ich czele sto ją zdała od takiego życia, F ederac ja  
przeto nie jest organizacją polityczną, tylko słu­
ży obronie państw a jako  całości i dąży do pod­
niesienia powagi tego państw a nazew nątrz.

Inni doszukują się w działalności Federacji fa­
szyzmu. Otóż faszyzm jako wytwór cudzoziem­
ski może być żywcem przeszczepiony do nas ty l­
ko przez ludzi, nie posiadających zaufania we 
w łasny dowcip i we własne siły. D latego rzeczy­
wistość polska przechodzi nad nimi do porządku 
dziennego.

Podniesienie obronności narodu i jego zewnę­
trznego splendoru jest spraw ą tak  jasną, i oczy­
w istą, że nie potrzeba sie uciekać do p rzyb ie ra­
nia się w  obce pióra. Naród nasz jest na ityle z doi 
n.y, na ty łe rycersk i i posiada tak  św ietną przesz­
łość w ojenną, że dla ukształtow ania form swego 
bytu znajdzie drogę sw oją w łasną i najodpo­
w iedniejszą dla swoich w arunków .

T ak więc F ederac ja  w kracza śmiało na drogę 
najp iękn ie jszych  polskich trad y c ji pańslwowo- 
twórczycb i pragnie być odźw ierciadleniem  na­
stro jów  i interesów  całego narodu.

Będzie na przyszłość ośrodkiem pracy  społecz- 
ao-kułturam ej, kioiu. pow inna oojąc Ucijszeiszo 
sfery społeczeństwa tak, aby unieszkodliw ić 
wszelką obcą działalność na szkodę państw a.

Będzie ona ugruntow aniem  w duszach obyw ateli 
polskich ciągle żyw ej idei niepodległościowej, 
będzie trzym ała w napięciu um ysły co do nie­
przejednanej w ałk i o tę niepodległość.

Wówczas będzie żywem nawiązaniem  do nie­
śm iertelnej sław y pow stania styczniowego i za­
razem będzie godnem przejściem  naszego poko­
lenia ku św ieilanej przyszłości narodu.

stej i głębokie oddanie się dla Naczelnego Wodza. 
U stają  wszelkie w aśnie i to, co zdawało sic nie­
osiągalne, m ianowicie zjednoczenie sić m iljona 
b. w ojskow ych, sta je  się w naszych oczach rados­
nym  faktem.

Ten w spaniały  w ysiłek b. w ojskow ych budzi 
ciekawość społeczeństwa, ale często także pewne 
niedowierzanie, a w kołach party jnych  obawy.

Często słyszy się pytanie, ja k i cel ma Federacja.
Otóż jeżeli is tn ie ją  pokrew ne sobie związki w 

liczbie dw udziestu k ilku  o podobnych celach, to 
idąc osobno często szkodzą sobie i spraw ie ogól­
nej. nie mówiąc już  o tem, że n iekiedy się zw al­
czają  w zajem nie; nic przeto prostszego i logiez-. 
niejszego, ja k  nie dopuścić do podobnego m arno­
traw stw a sił i energji, k tó rej zresztą nie mamy 
zawiele.

Już gdyby F ederac ja  ty lko to m iała na celu, je j  
istnienie byłoby całkowicie uspraw iedliw ione.

Ileż to pozatem  otw iera się zadań przed orga­
nizacją, skup iającą w szystkie związki, gdy zacz­
ną wspólnie pracować!

O doniosłości istnienia F ederac ji świadczy 
choćby fakt, że związki zjednoczone w ciągu za­
ledw ie jednego roku je j istnienia praw ie podw o­
iły  ilość swoich członków.

Iziisipti Przykazań lisimi Rezerwy
IIJ.

Narodowe rocznice i p ul koroe ś  więta
Będziesz święcił wraz z  wojskiem: Z orłami orlęta!
Z wspomnień bojów o wolność, z  bohaterskich

przeżyć
Krzesać trzeba skry  — ogień i śród m roków  szerzyć!

AREJ.

Wyszedł łf° 8-9 czasopisma

pod redakcją L. Sierpińskiego.
W treści: Jak  zachować młodość i ja k  zdobyć pięk­
ność. — Pielęgnowanie rąk. — W ypadanie wło­
sów. — Zmarszczki. — Rozszerzone pory. — Pora­

dy. — Odpowiedzi — i. t. d.
W ydawca: Helena Szeleścina. W arszawa, ul. Se­

natorska 22, tel. 251-63.
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D l a  w i e l k i c h  c e l ó w
Przekroczył progi nieśm iertelności bohater na­

rodow y Francji, bohater całej cyw ilizow anej 
ludzkości. Odszedł w zaświaty, by  stać sie w ła­
snością w spólną całego człowieczeństwa, Foch, 
w ielki wódz, którego imię ze czcią wspominać bę­
dzie każdy praw y żołnierz, którego im ienia uczyć 
się będzie na pamięć każde dziecko.

Foch osierocił F rancję . Z jego zgonem odcho­
dzi z Francji je j największy bohater, je j naj­
sław niejszy  syn. D zień jego pogrzebu dla F ran ­
c ji by ł dniem żałoby narodow ej, ale. opłakując 
śm ierć człowieka, F ran c ja  ani na chwilę niezapo- 
m inała, że są w artości nieśm iertelne, że są rzeczy 
nieśm iertelne, że więc ze śm iercią człowieka-Fo- 
cha nie opuszcza F rancji je j  opiekuńczy duch. 
duch — Focha.

N ajisto tn ie jsza wartość tego w ielkiego wodza 
narodow ego nie opuszcza k ra ju  ani na chwilę, 
a jeśli ciało jego pochowane zostało w  przybytku  
narodow ej chwały, spoczęło na w ieczny czas 
w ziemi francuskiej — tem samem i ani jeden  
atom jego w ielkiego ducha nie rozproszył się 
i nie zaginął dla F rancji, a przeciw nie pozostał na 
w ieki, jako  w artość trw ała  w każdem sercu fran ­
cuskie tu. w każdym  mózgu, w- każdej duszy. Po­
został. jako  ziarno mocy. wiary, siły i zwycięstwa, 
zapłodnił każde francuskie ..ja1' miłością w ielkiej 
ufności w  lepsze dni pełne zdrowego optym iz­
mu ju tro .

Bo Foch nie by ł sam w swym narodzie: bo gdy 
w yszedł zeń. by  prow adzić swój naród do zw y­
cięstwa. gdy zażądał od F rancji je j  k rw i — cała 
F rancja  oddała mu swą krew , w ierząc mu i ufa­

jąc  bez granic, w idząc w  nim  em anację w łasnej 
woli, w łasnej w ia ry  w  zwycięstwo, w łasnego um i­
łow ania sw ej ziemi.

Bo Foch nie był sam, gdy walczył. Foch wie­
dział, że na ofiarny bój o zwycięstwo idzie za nim 
bez zastrzeżeń każdy jego żołnierz, każda kobie­
ta francuska, każde dziecko francuskie. I to moc­
ne prześw iadczenie pozwalało m u dźwigać ciężar, 
p rzerasta jący , zdaw ałoby się, każde inne b a r­
ki i stokrotnie m nożyły siły  jego ciała i ducha.

Jego zwycięstwo, jego nieśm iertelność — to 
zwycięstwo, to nieśm iertelność wielkiego narodu, 
którego on by ł n ie ty lko  wodzem, ale i w yrazem .

I z owoców to jego zw ycięstw a czerpać bedzie, 
jak  ze skarbnicy nieprzebraniej, cała ludzkość.

A w pierw szym  rzędzie czerpać z te j skarbn i­
cy będą te narody, te dusze i te serca, k tóre z ta ­
kim  trudem  nieraz zdobyw ają się w groźnych, 
czy przełom ow ych dla swego bytu  momentach, 
b y  rzucić na stos w szystkie swe siły, w szystką 
swą wolę. w szystką wiarę w  zwycięstwo.

D la tych słabych dusz w groźnych, przełom o­
wych chw ilach imię zm arłego bohatera F rancji 
winno brzmieć, ja k  przypom nienie wyższości 
spraw y w spólnej nad interesam i własnemi, ja k  
zew oddania wszystkiego bez zastrzeżeń w ręce 
tego, kto je st te j nazw y w spólnej sternikiem .

Bo ty lko te dusze ludzkie i te narody  zdolne są 
do w ykonania w ielkich  przeznaczeń, k tó re p o tra ­
fią na zew swych bohaterów  iść na stos ofiary  ca­
łe. bez w yrachow ać, bez zastrzeżeń.

Karol P oraj-K oźm iń ski.

L U D W IK  LELIW A.

1
No — bo i jakżeby  inacze j!,..
T aka serdeczność, tak ie  dawno niewidziane 

otoczenie, tak i duchow y spokój, taka napraw dę 
niespodziew ana rozkósz odpoczynku i jak ieś cał­
kow ite zapom nienie tw ardego życia żołnierskie­
go.

My. oficerowie, p raw ie że zapom nieliśm y stą­
pać po śliskich, błyszczących posadzkach — a je ­
dnak coś nas ponosiło, gdy m uzykanci stroili in ­
strum enty...

I w tem  — walczyk, popularny, m elodyjny  w al­
czyk. p rzypom inający  daw ne dobre czasy dobro­
b y tu  i spokoju. Salon zaw rzał życiem, jakiego- 
śm y ju ż  dawno nie w idzieli: czar m elodji, blask 
kinkietów , szept rozmów, w ytw orność otoczenia, 
zapach perfum  — w szystko to stw arzało nieopisa­
ny  nastró j, a m arzycielski walc, nam iętne tango 
argentyńskie, zaw adjacka polka i dziarski m azur 
nie ty lko  nie m ęczyły tańczących par, ale owszem 
w zm agały ochoczość i dlatego m uzykanci nie 
przestaw ali grać.

A jakoś tak  przed północą, posłuszni zarządze­
niu pana domu, goście przeszli do olbrzym iej j a ­
dalni i zajęli p rzy  stole przeznaczone miejsca.

Czegóż-to tam  nie było!... Jak za najlepszych 
czasów: zakąski i przekąski, w ędliny i m aryna­
ty  — a nalew ki i praw dziw e starki, a w ina i mał- 
mazje...

To też w szyscy raczyli się obficie, a rosy jscy

nasi koledzy, k tó rzy  po raz pierw szy gościli 
w polskim  dworze z podziwu w yjść nie mogli.

Ach, przepraszam : już  ty le  o różnych dawno
nie w idzianych różnościach nagadałem , że może 
się komu wydać, że o najw ażniejszem  zapom nia­
łem...

Nie. nie zapomniałem, bo i jakżeby  można, sko­
ro powiem, że by ły  przecież niewiasty!...

Ale jakie!...
Czyś takie, ja k  panna Krysia, panna Basia, pan­

na M arysieńka, panna Zocha. panna Lilka i je j  
siostra Irka... no albo panna Ludka Pobożanka... 
czyś takie, człecze. k iedykolw iek  gdziekolw iek 
w idział na całym  świecie?...

N aturalnie, że nie!
Chyba — że baw iły  czasowo za jakąś-tam  za­

granicą w tedy, k iedy i ty ś  tam  był i przypadkiem  
się spotkałeś — a inaczej to nie, b ratku , — to ty l­
ko na te j w łaśnie polskiej ziemi tak ie  się dziew ­
częta rodzą — i tu je  ty lko  spotkać możesz. Żebyś 
w szystkie zam orskie zjeździł k ra je , to tak ie j pan­
ny  Ludki Poborzanki byś nie znalazł.

Nic więc dziwnego, że w szystkie panny  m iały 
powodzenie niezm ierne, a wśród moskałi-ofice- 
rów przez nie w łaśnie ku lt dla w szystkich Polek 
jeszcze bardzie j się wzmógł — ale dla panny Lud­
ki każdy z nas dałby  się natychm iast porąbać 
i nie chciałby za to ani orderu  św. A nny z mie­
czami, ani złotego krzyża gieorgiewskiego.

I tak  się złożyło, że posadzono mnie p rzy  pan­
nie Ludce: co za szczęście i co za nadzw yczajny 
traf!

Ale przekonałem  się. że rzeczywiście szczęście 
stw arza w łaśnie szczęśliwy i najczęściej n ieprze­
w idziany traf. Rozmowa przy stole toczyła się

c tem  i o owern: różne wspom nienia, opowiadanie 
przygód w ojennych, przew idyw ania skutków  
w ojny, oczekiw ania oswobodzenia Polski, zw y­
cięstwo Rosji, potęga Niemiec — no i, oczywiście, 
zdania się ścierały : jedn i tw ierdzili, że stanowczo 
zw ycięży Rosja i to, właśnie, dla nas dobrze - 
a inni znów, że ty lko Niem cy pobiją  — i w łaśnie 
to dla nas jest dobre. N aprzeciwko mnie siedział 
kuzyn  pana domu i nic długo nie mówił, aż wtem 
na te spory zacietrzew ił się okropnie, podniósł 
p raw ą rękę do góry i mówi:

— Wiecie, moi kochani państwo, a ja, jakem  
Jan G ryf-O ssowski — ,,Jan G enrykow icz“ — do­
dał po rosy jsku  — to ja  państw u powiadam, że 
dobrze jest, jak- jest: niech w ojna będzie, niech 
się walą, niech się te m ur-zy w szystkie i te ko­
chane szwaby pow yrzynają  — św ietnie je s t — 
niech moskale pow yrzynają  szwabów, a szwa­
by — moskalów: w łaśnie ty lko  tak... nam nie po­
trzeba takich przyjaciół, niech ich w szyscy djabli 
wezmą: nie chcemy ani autonom ji N ikołaja Ni- 
kołajew icza, ani K rólestw a Polskiego od W ilusia. 
Ja państw u dobrze mówię: zobaczycie, że
w tedy  dopiero będzie dobrze: ja  tam ni­
gdy ani nie należałem, ani nie należę do 
żadnej p artji, mnie tam w szystko jedno. ja  
mówię to. co czuje m oje polskie serce: ja k  Boga 
kocham, jakem  Jan — a po waszemu „Iwan Gen- 
rykow icz" G ryf-O ssowski. Przecież wy. panowie 
oficerowie, w y jesteście ludzie porządni — wy 
jesteście patrjoci rosy jscy  — w y mnie rozum ie­
cie: m ój dziadek z naszego kochanego W ilna za 
pow stanie pojechał na Sybir, m ój ojciec też 
dzwonił Żelaznem! bransoletkam i — za to, że 
chcieli wolnej O jczyzny — więc co dziwnego, że 
ja  tak  śmiało p rzy  was mówię, że nie chcę—niech 
Bóg broni — żądnej ani rosy jsk iej, ani niem iec­
k ie j opieki, a po jedynczych  Rosjan, a zwłaszcza 
Rosjanki bardzo lubię.

Zaczęły się spory i dowodzenia, każdy dowo­
dził sw ojej racji, aż w reszcie pan M aciej p rze­
rw ał dyskretn ie  dysputę:

— Ano. bo io przednia starka, panow ie oficero­
wie b itnej arm ji ro sy jsk ie j — i. panie d z i e j k u .  
w ęgrzyn z przed  kopy lat. Dla was. mili goście, 
w ydostałem  i sercem calem tra k tu ję  —  ano. 
a w iecie państwo, co człowiek po trzeźw em u m y­
śli. to podochocony szlachetnytn trunkiem  szcze­
rze w ypowie. Więc...

— W ięc: W iwat! Jan G enrykow icz G ryf-O ssow ­
ski — krzyknęli oficerowie rosyjscy, p rzeryw a­
jąc  przem ówienie pana Macieja.

I znów zaczęto rozm awiać wesoło i swobodnie, 
a gospodarz uważał, żeby' panienki i panie pam ię­
tały' o swoich sąsiadach, sław nych w ojakach i m i­
łych w jego domu gościach, sam zasię s p e c  jalnie 
w yróżniał najstarszego oficera, naszego kochane­
go dowódcę. (D. c. u.).

R E D A K C JA  „GŁOSU REZERW Y“ SK ŁAD A  
W SZYSTK IM  CZYTELNIKO M , PRZYJAC IO ŁO M  
I W SPÓ ŁPRACO W NIKO M  PISMA, SERDECZNE  
ŻYCZENIA „W ESOŁYCH ŚW IĄT".

Zbroszurowane komplety

„Głosu Rezerw y11
(2 książki  za ubiegłe lata) w cenie 15 zł. wraz 
z pr ze sy łk ą  p o c z t o w ą  są  do  nabycia  w Redakcj i  na 

sp ła ty  p o  3 zł. miesięcznie.

Dr. ROMAN GÓRECKI

Więzień z Huszt i Marmaros-Szipt
(Urywki z pamiętnika)

Ciąg d

Niebawem przyszła do mnie eskor­
ta. U audytorów  opowiedziałem o po­
stanowieniu przedarcia się do gen. 
Muśnickiego.

Zapytano mnie. jak  to było z n a­
szym sztabem. Odpowiedziałem : „ze 
sztabem była trudna  sprawa. Do o- 
statn iej chwili nic nie wiedzieli. Do­
piero gdy koło 7-ej na moje pytanie, 
czy idą z nami, generał, a za nim inni 
oświadczyli, że nie pójdą — areszto­
wałem ich“.

Opowiedziałem niektóre szczegóły 
próby przedarcia się przez okopy, co 
trw ało do wieczora. Przerw ano mii o- 
śwriadczeniem, że dokończymy na d ru ­
gi dzień.

Nie odprowadzono mnie do kolegów, 
na daw ne miejsce. Eskorta, odstawiła 
mnie do sam otnej chałupy chłopskiej, 
gdzie zastałem już Zagórskiego i Bol­
da.

G dym  w zdziwieniu zapytał Bolda, 
co on tu ta j robi, powiedział Zagórski,

że to chyba pomyłka, bo Bold przecie 
nie należał do naszego towarzystw a.

Przeglądaliśm y z Zagórskim w oj­
skowy kodeks karny. W szystkie p ara ­
grafy  nas dotyczące jedno miały roz­
wiązanie: Strańg — Erschiessen (stry­
czek — rozstrzelanie).

W  nocy gnębiła mnie tylko jedna 
myśl: żeby przypadkiem  nie przy­
szło lim do głowy zastosować stryczek 
zamiast kuli. Rozmyślałem nad śmier­
cią przez rozstrzelanie; samo jej w y­
konanie wydało mi się zupełnie lek­
kie, byle dobrze strzelali. Pogodziłem 
się już  z tem, ale śmierć przez powie­
szenie była mi w strętna, buntowało 
się we mnie przeciwko niej wszystko 
co żołnierskie i... popras tu  bałem się 
jej. Lękałem się, że widok szubienicy 
t tych czynności w strętnych nadw y­
ręży m ój spokój i hart woli. Nie mo­
głem zasnąć. Oderwałem m yśl od nad­
chodzącej na mnie śmierci i począłem 
myśleć z ogromną tęsknotą o moich 
towarzyszach. Gdzie sa obecnie, czv

przedrą się do Muśnickiego, czy bag­
nety  w ich dłoniach wrócą do Polski i 
cóż za los zrządził, że nie było mii da­
ne być z nim!.

19 lutego... nie dużo już czasu mam 
do dyspozycji. Piszę pośpiesznie dal­
sze listy pożegnalne. Przerwała mi je 
eskorta i zaprow adziła do sądu. Pro­
tokółowanie trw ało do południa. Po 
podpisani u protokółu zapytałem  au­
dytora, kiedy' to się skończy. O dpo­
wiedział mi: „prawdopodobnie będzie 
pan odwieziony do Kołomyi i tam  do­
raźnie straoony“.

Przyszedłszy do naszej wspólnej 
chałupy opowiedziałem to Boldowi i 
Zagórskiemu. Ten ostatni powiedział, 
Że czeka go to samo.

Napisałem potem bilet do audytom , 
żeby mi pozwolił pożegnać się' z kole­
gami. Zagórski także się podpisał. A u­
dytor zgodził się na pożegnanie, ale 
tylko w jego obecności. Zostawiliśmy 
Bolda i poszliśmy, ale ju ż  nie zasta­
liśmy nikogo. Odwieźli ich do Huszt. 
W róciliśmy do kpt. Bolda. Bold leżał 
na lawie pod oknem. Za chwilę p rzy ­
szedł oficer z żołnierzami mówiąc, że 
przyszedł po kpt. Bolda. Ten usiadł 
na ławie i nagle, n ic nie mówiąc, za­
czął płakać, jak mały chłopiec. Jan 
Maciej Bold — uosobienie humoru,

dowcipu i wesołości zanosił się od p ła­
czu. Widiząc, że to jest ostatnia spo­
sobność posłania moich pożegnań, 
chciałem listy pośpiesznie dokończyć 
i dać mu je do wręczenia, co też zro­
biłem. O ficer naglił, Bold szlochał 
jeszcze trochę ii pakow ał rzeczy, żoł­
nierze patrzyli ze zdziwieniem, że ten, 
k tóry  jedzie razem z innymi do wię­
zienia płacze i rozpacza, a ci, którzy 
zostają, są spokojni i jeszcze go po­
cieszają. Bo też myśmy byli dalecy' 
od płaczu.

Wieczorem (zabrali m jr. Zagórskie­
go. Z żalem pożegnałem się z nim. 
Jednak i to rozstanie w ostatniej, jak  
sądziliśm y chwili, nie odebrało nam 
spokoju. Ucałowaliśmy się na poże­
gnanie, przyczem Zagórski powiedział 
mi: „No, Romek, trzym aj się mocno!"

..Może m ajor być spokojny" — od­
rzekłem i... zostałem sam. z menii m y­
ślami.

Wydało mi się tedy rzeczą zupełnie 
jasną, że spraw a Zagórskiego będzie 
rozpatryw ana dłużej, m oja zaś w try ­
bie doraźnym, że zostanę stracony 
rychło, a zatem czas już najwyższy 
zryw ać ostatnie nici ze światem ze­
wnętrznym . I wtedy' zacząłem po­
śpiesznie śpiewać moją ostatnią wolę.

(d. c. n.)
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Koło w Radomiu

OKÓL NIK  NR. 6 
do w szy stk ich  P la có w ek  S to w a rzy ­
szen ia  R ezerw istó w  i b. W o jsk o w y ch  

ziem i R adom skiej.

B udow a D om u Ż ołnierza R ezerw y:
Od k ilku  tygodni zaczęta akcja  zbie­
ran ia  funduszów na rzecz budow y 
„Domu Żołnierza R ezerw y“ dała do­
bre rezu lta ty : otworzono już  konto
w P. K. O. Nr. 66088, gdzie lokow a­
ny je st kapitał, w ydano 1000 szt. list 
składek, k tó re stopniowo w pływ ają  
na rachunek Stow arzyszenia, tw o­
rząc fundusz budowy.

Zarząd Stow arzyszenia zw raca się 
z gorącym  apelem  do w szystkich za­
rządów placówek gminnych oraz 
członków i sym patyków, aby akcję 
budow y ..Domu Żołnierza Rezerw y" 
poparli. ..Dom Żołnierza R ezerw y"— 
to dobrodziejstw o dla całego społe­
czeństwa! Tam  członkowie o trzym y­
wać będą porady  praw ne, lekarskie 
i w szelką pomóc, tam  praca kul tu ra i- 
noośw iatow a i społeczno-państwowa 
znajdzie swój w yraz.

„Dom Żołnierza Rezerw y" — to 
centrala, z k tó re j rozchodzić się bę­
dą najzdrow sze myśli — to p rzy b y ­
tek najszlachetn iejszych  synów O j­
czyzny.

P opierajm y tę  akcję  i składajmy 
ofiary  na „Dom Żołnierza Rezerwy"!

Rolnik, rzem ieślnik i pracow nik 
umysłowy, b iedny  i bogaty  — każdy 
otrzym a tam  pomoc na swe bolączki 
i poparcie słusznej spraw y!

Po w ybudow aniu „Domu Żołnierza 
R ezerw y" w Radomiu, zarząd Stow a­
rzyszenia starać się będzie w siedzi­
bie każdej placówki gm innej w ybu­
dować tak iż  dom.

Nie ustaw ać w pracy! Pracow ać 
dla dobra Rzeczypospolitej!

O d d zia ły  k onn e: W szyscy prezesi 
placów ek na terenach sw ych w inni 
w jak  najkrótszym  czasie dokonać 
spisu koni oraz nazw isk właścicieli, 
k tórzy dobrowolnie zadek laru ją  się 
oddać konie na czas ćwiczeń dla Sto­
w arzyszenia. Zaznaczamy, że M. S. 
W ojsk, tak  dla właścicieli koni, ja k  
i dła odbyw ających ćw iczenia w yda 
rozkaz, w którym, będą określone ul­
gi-

Praca organ izacyjn a: W szystkie
zarządy placów ek gminnych naszego 
Stow arzyszenia w inny w przepiso­
wym  term inie (każdego 1 i 15 dnia 
miesiąca) punktualn ie nadsyłać m el­
dunki z dokonanych prac i dokładać 
starań, aby  liczebnie i jakościowo po­
stawić organizację na wysokości za­
dania.

„G łos R ezerw y “. U rzędow y organ 
naszego Stow arzyszenia zaczął w y­
chodzić jako  tygodniowe pismo p. n. 
..Głos Rezerwy", redagow ane przez 
p. kpt. rez. K rzaczyńskiego, general­
nego sekretarza. P renum era ta  „Gło­
su R ezerw y" przystępna — pojedyń- 
czy num er kosztuje 20 gr.. z p rzesył­
ką pocztową 25 gr.

N ależy przeto podać do w iadom o­
ści w szystkich naszych członków i 
sym patyków , że „Głos R ezerw y" w y­
chodzi. sporządzić listę p renum era­
torów i przesłać do S ek re ta rja tu  Ko­
ła w Radomiu.

Lista ma zaw ierać: Nr. kolejny,
imię i nazwisko, adres, ile egzem pla­
rzy i uwagi. O rgan nasz musi trafić 
wszędzie!

A dres do pana M arszałka Józefa  
P iłsu d sk ieg o . W dniu 16 m arca o go­
dzinie 8 rano w vrnszyła z Radomia 
drużyna (12 ludzi z komendantem) 
pieszo i udała się trak tem  w arszaw ­
skim do Belwederu, gdzie w dniu 19 
złożyła adres Panu M arszałkowi od 
członków Stow arzyszenia. D rużyna 
była w pełnem uzbrojeniu i ry n ­
sztunku bojow ym .

P oparcia , p osady i porad y o trzy ­
m ali: Zieliński Jan, Lewicki S tani­
sław. Moskwa Michał. Komorowski 
Jan. Kornafel Józef, Stodulski S tani­
sław. Kowal Józef. W yra Kazimierz, 
Kowalewski Zygmunt, Orzechowski 
Adam, Kaca A ndrzej, W ydra Jan, 
Bąk Ju ljan . Furgo Franciszek i inni.

A utobus S tow . Koło Stow arzysze­
nia w Zagożdżonie uruchom iło auto­
bus osobowy, k u rsu jący  m iedzy Za- 
gożdżonem i Radomiem, w edług roz­
k ładu  jazdy : Odchodzi z Zagożdżona 
o godz. 9, 13 min. 10 i 16 min. 30. O d­
chodzi z Radomia: o godz. 11 min. 30. 
15 i 19 min. 30.

Prosim y popierać naszych kole­
gów z Zagożdżona. K om unikacja 
szybko i spraw nie funkcjonuje, a 
członkowie nasi o trzym ują 10 proc. 
zniżki za okazaniem legitym acji 
członkowskiej.

K ino „N ow e C zary“ naszego S to­
w a rzy szen ia  w  O strow cu. D zięki 
energicznej działalności prezesa Ko­
ła w O strowcu, prof. Ku ty  by, Stowa­
rzyszenie uruchom iło kino, z k tó re­
go zysk idzie na cele S tow arzysze­
nia.

Jak widzimy, praca idzie szybko 
naprzód. Żołnierz rezerw y pokazał, 
że nie ty lko umie bronić walecznie 
Rzeczypospolitej, ale też p racu je  na­
dal nad utrw aleniem  Jej potęgi.

S ek re ta rz :
(—) Stefański.

Prezes:
St. M ajew ski,

por. rez.

Koło w Zagożdżonie

Na terenie Państw ow ej W ytw órni 
prochu i m aterja łów  kruszących w 
Zagożdżonie zostało zorganizowane 
Koło Rezerwistów  i byłych W ojsko­
wych.

Zgodnie ze statutem  zostały w ybra­
ne w ładze Sjbw arzyszenia w nastę­
pującym  składzie:

Zarząd: Prezes Goszczyński Adam. 
kpt. rez. kom endant S traży  Bezpie­
czeństwa. w iceprezesi: W erens A nto­
ni i Czerski Paweł, skarbnik  Śmi- 
śniewicz Tadeusz, sekretarz  D ulny 
Juljan , księgow y M aluga Józef, ko­
m isja balotu jąca  Skoczewski Le­
onard, K uczyński Kazim ierz i Kwa- 
pisiewicz Jan.

Z astępcy cz ło n k ó w  zarządu: Kuź­
niak W ładysław , C iupiński Adam, 
M adaliński Michał, W ańczyęki Jan i 
D rożdż W incenty.

K om isja rew izy jn a : Prezes Faron 
Roman, w iceprezes Pirecki S tani­
sław, sekretarz Puchalski Tadeusz, 
członkowie kom isji: Stanisław ski
Adam i K urzela Ludwik.

Z astępcy cz ło n k ó w  K om isji R e w i­
z y jn e j:  M ielczarek W ładysław, B ar­
toszewicz Jan, Laskowski Antoni.

Oprócz tego została ukonsty tuow a­
na Kom isja pomocy koleżeńskiej w 
następującym  składzie: W rocławski
józef, Bogacz Paweł, Kurdwanowski 
Ignacy.

K omisja Koleżeńska działa w myśl 
w ytycznych prezesa Zarządu i ma za 
zadanie pomoc członkom Stow arzy­
szenia w zakresie pośrednictw a p ra ­
cy i regulow ania ew entualnych za­
targów  m iędzy dy rekcją  i pracow ni­
kami, członkam i Stowarzyszenia.

C zujem y się w obowiązku zam el­
dować, że d y rekcja  P. W. P. i M. K. 
w osobach naczelnego dy rek to ra  p. 
inż. P rota Jana, oraz d y rek to ra  tech­
nicznego inż. M arkiewicza S tanisła­
wa, ja k  rów nież dy rek to ra  adm ini­
stracyjno  - handlowego Rakowicza 
Zygm unta p rzy  organizacji okazała 
w ydajną  pomoc przez udzielenie lo­
kalu i opiekę nad Stowarzyszeniem.

Prezes:
(— ) G oszczyńsk i Adam. 

kpt. rez.
S ek re ta rz :

(— ) D u ln y  Ju ljan .

Z ży c ia  K oła R ezerw istó w  i b y ły ch  
w o jsk o w y ch  w  Z agożdżonie.

W końcu stycznia r. b., z in ic ja ty ­
w y kol. kpt. rez. A. Goszczyńskiego 
i p rzy  łaskaw em  poparciu d y rekcji 
Państw owej w ytw órni prochu i ma­
te rja łów  kruszących w Zagożdżonie, 
szczególnie w osobie je j  naczelnego 
dyrektora , inżyniera m ajora rez. 
Szt. Gen., P ro ta  Jana, zostało zorga­
nizowane Koło Rezerwistów i By­
łych W ojskow ych w Zagożdżonie.

Na czele organizacji jako  prezes 
stanął kpt. A. Goszczyński. Mimo 
tak  krótkiego czasu, przez jak i Koło 
istnieje, w idać jednak  w ybitny roz­
rost, czego dowodem jest przeszło 
1000 osób członków. Koło, jako  orga­
nizacja apolityczna, m ająca na celu 
jedyn ie  dobro Państw a Polskiego, 
oparte w swym składzie i dążeniach 
na najszerszych zasadach dem okra­
cji, jako  głów ny cel w ytknęło sobie 
regulow anie z punktu w idzenia eko­
nomiczno - gospodarczego, stosunku 
pomiędzy członkami Stow arzyszenia 
a d y rek c ją  w ytw órni i w zw iązku z 
tern, podzielono w ew nętrzną pracę 
na trzy  zasadnicze grupy: pośrednic­
two pracy, przysposobienie w ojsko­
we i propagandę.

D ła ściślejszego i w ięcej fachowe­
go ujm ow ania isto tv  rzeczy, każda z 
tych grup posiada t. zw. sekcje, na 
czele których sto ją fachowcy. Sek­
cje tak ie  m ają tę dobrą stronę, że m a­
jąc  niewielki i czysto specjalistyczny 
zakres działania, m ają  możność wgłę 
biania się w każdą sprawę, fachowe­
go oceniania je j  i sprawnego i bez­
stronnego załatw iania w zględnie in­
gerowania.

Podział je st następu jący : 1) G ru­
pa pośred n ictw a p racy  (artele robot­
nicze, bezrobotni i pracow nicy P ań­
stw owej W ytw órni Prochu).

S ek cje : Przem ysł m etalowy, rzeź­
biarze, przem ysł chemiczny, malarze, 
przem ysł drzew ny, pracow nicy um y­
słowi, ślusarze, szewcy, kraw cy, gar­
barze, m urarze, robotnicy n iew ykw a­
lifikowani, elektrom onterzy, kowale, 
blacharze, inżynierow ie - chemicy, 
technicy, stolarze, cieśle, tokarze, gi- 
serzy. laboranci, kołodzieje i stelma- 
cliy.

2) G rupa p rzysp osob ien ia  w o jsk o ­
wego: Sekcje: organizacyjna, w ie­
dzy w ojskow ej, sportowa, m unduro­
wa i uzbrojenia.

3) G rupa propagandy: Sekcje: p ro ­
pagandy indyw idualnej, zbiorowej, 
bibljoteczna. kasy samopomocy, spół­
dzielni. budow y domów m ieszkal­
nych. ork iestr i chórów, szkolna, p ra ­
sowa i redakcy jna, dochodów niesta­
łych. teatru -propagandy  i budow y 
domu Żołnierza Rezerwy.

Sekcje te  są już  czynne i w n ie­
których w ypadkach w iele już  zdzia­
łały. np. pośrednictwo pracy—udzie­
liło pracy  15-tu osobom, te a tra ln a  — 
zaangażow ała p rzejezdną grupę ope­
rowo - dram atyczną, przysposobienia 
wojskowego — zorganizow ała i szko­
li kom panję P. W. w sile 165-ciu lu ­
dzi. dalej zorganizowane, zostały: or­
kiestra dęta. smyczkową i mandoli - 
nistów, słowem — praca wre.

N ajbliższem i zam ierzeniam i Koła 
jest grom adzenie funduszów na bu­
dowę własnego domu „Żołnierza R e­
zerw isty", tw orzenie w łasnych chó­
rów i teatrów , ustalenie i w prow a­
dzenie specjalnego um undurow ania 
oraz nabycie i poświęcenie sztanda­
ru  — i wogóle ja k  najw iększa w spół­
praca z dążeniam i i zam ierzeniam i 
pa ń 9t wo w o - i w ó r czerni.

Z dzisław  Lipko, 
por. rez.

Z a r z ą d  G łówny Stowarzyszenia  R ezerw is tów  i by łych  
W ojskowych R zeczypospo l i te j  Po lsk ie j  ż y c z y  wszystkim  
Okręgom, K o ło m  i P lacówkom  Stowarzyszenia ,  oraz po­
krewnym  organizacjom, „ W eso łych  SwiąP .

Koło w Jaworznie

Niniejszym przesyłam y sprawozda­
nie z Walnego Zebrania członków 
Stowarzyszenia rezerwistów i byłych 
wojskowych R. P. Koła miejscowego 
w Jaworznie. Osób obecnych było 45 
oraz 10 sym patyków. Zebranie zagaił 
sekretarz G rzybek Stanisław, k tóry 
zarazem został w ybrany na przewo­
dniczącego zebrania, powołując so­
bie na sekretarza oby w. Brożka 
Alojzego.

Przewodniczący ogłosił porządek 
dzienny zebrania: wybór zarządu ko­
misji rew izyjnej i balotującej. wolne 
wnioski.

Przed przystąpieniem  do 1 punktu  
zebrania, przewodniczący odczytał li­
stę członków, s tatu t, korespondencję 
Zarządu Głównego i zdał spraw ozda­
nie z działalności Stowarzyszenia od 
czasu zawiązania się jego do chwili o- 
statniej.

Obecni członkowie po wysłuchaniu 
spraw ozdania o znaczeniu i celu Sto­
warzyszenia, przyrzekli stać karnie w 
szeregach organizacji, ja k  również 
pracować nad je j rozszerzeniem i 
wzmocnieniem. Przewodniczący przy­
stąpił do 1-ego punktu  porządku 
dziennego, odczytał skład tymczaso­
wego Zarządu i zarządził głosowanie 
nad wyborem nowego Zarządu.

AVynik głosowania był następujący:
Prezesem został w ybrany jedno­

myślnie Brożek Alojzy, wiceprezesem 
Stankiewicz Stanisław, sekretarzem 
G rzybek Stanisław, skarbnikiem  Do- 
legło Jan. Do Komisji rew izyjnej zo­
stali w ybrani Skupień Robert, Macie­
jowski Wincenty, Szwanke Ryszard, 
Do balonuącej zostali w ybrani Buli li­
ski' Stefan, Palonek Jan i Pałka S tani­
sław.

Ponieważ w wolnych wnioskach 
nikt głosu nie zabrał, obrady  zakoń­
czono.

Koło w Pińczowie

Komunikujemy, że w Pińczowie zo­
stało zawiązane Koło Stowarzyszenia 
Rezerwistów i byłych W ojskowych 
Rzeczypospolitej Polskiej. W walnem 
zebraniu wzięło udział 24 członków.

W myśl sta tu tu  powołano do Zarzą­
du 9 osób w następującym  składzie:

P p .: 1) Włodzimierz K ałuba -— sta­
rosta pińczowski, 2) Edw ard Chmie­
lewski — sekretarz sejm iku, 3) dr. Jó­
zef Bellert — naczelny lekarz sejmi­
ku, 4) Jerzy  Sokołowski •— inżynier 
drogowy sejmiku pińczowski ego, 5) 
Bolesław Kubsfci — kierow nik szkoły 
w Pińczowie, 6) W incenty Przegrałek 
— kierow nik szkoły w Kozub owie, 7) 
Ryszard Pikulski — sekretarz Urzędu 
Skarbowego, 8) Tomasz Szydłowski — 
podoficer rezerwy, inw alida, 9) W in­
centy Zarębski — ślusarz kolejowy, 
podof i cer rezerw y.

Na zastępców członków Zarządu 
Kuł a po w ołano:

Pp.: 1) Lucjana Nowackiego, 2) Jana 
Dzioba — inżyniera i dyrektora P. Iv.
D., 3) Jana H ahna — komisarza kon­
troli skarbowej, 4) Szczepana Kurków - 
skiego — urzędnika kolejowego, 5) 
Stanisława Orlińskiego —‘ chorążego 
rez., nauczyciela.

Do Komisji rew izyjnej wybrano:
Pp.: i) Ignacego Czernego, 2) Ksa­

werego Pomijalskiego, 3) Zygmunta 
Kłuskiewicża, 4) Tadeusza Góreckie­
go, 5) Józefa Maciasa.

Na zastępców członków Komisji re­
w izyjnej w ybrano:

P p .: 1) Stanisława Łuszczą, 2) Jana 
Domca:, 3) M arjana Ziębę.

Na zebraniu konstytucyjnem  Za­
rządu Koła powołano na prezesa p. 
W łodzimierza Kałubę — starostę, na 
wiceprezesów pyr. dr. Józefa Belłerta 
i Edw arda Chmielewskiego, na sekre­
tarza p. Bolesława Lubskiego, na 
skarbnika p. Jerzego Sobot owskiego i 
na księgowego p. Ryszarda Pikulskie- 
go.

A G E N C I
do sprzedaży narzędzi rolniczych za 
wysoką prow izją poszukiwani. Zgło­
szenia: Zakłady Rolnicze, Lwów, skryU 

ka pocztowa 174.
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Związek Kaniowczyków i Zeligowoyków
l [ H D i t R i  I n g i  M i r a  P i l t t i w

(ciąg

chleba. a na kolację d rugą  połowę chleba i pół 
kostki cukru. Od czasu do czasu otrzym yw aliśm y 
paczki z żywnością i bielizną, p rzesyłane przez
posła francuskiego, Polaków  zam ieszkałych

Przywieziono nas do Leningradu i zaraz zosta­
liśmy odstawieni do głównego kom isarjatu  Pół­
nocnej Komuny, skąd zaprowadzono nas do w ię­
zienia śledczego, ale ju ż  bez Francuzów.

W w ięzieniu poddani zostaliśm y szczegółowej 
rew izji. Zabrano nam konserw y mięsne i gale ty, 
w k tóre to byliśm y hojnie zaopatrzeni przez Mi­
sję F rancuską w Wołogdzie.

Ku w ielkiem u naszemu zdziw ieniu oznajmiono 
nam, że zabrane konserw y będą nam w ydaw ane 
co 2-gi dzień. Sporządzony został w ykaz posiada­
nych przez nas pudełek  konserw . 1 rzeczywiście 
konserw y w ydaw ano nam co 2-gi dzień.

Ulokowano nas w oddzielnych celach po dwu. 
W każdej z cel było po 2 prycze — przy  ścianach 
i po jednym  m ałym  stoliku. Cele były  brudne 
i w ilgotne; okno okratow ane wychodziło na b rud ­
ne podwórko i m or okalający  więzienie. Pożyw ie­
nie składało się: z 50 gr. zielonego, naw pół ze­
psutego chleba i 1-ej kostki cukru. O g. Ii-e j ra ­
no — obiad; o g. 4 ppoł. — kolacja. Obiad sk ła­
dał się z zupy. ugotow anej na koninie lub na 
woble (suszona ryba), była to właściwie mętna, 
gorzka i cuchnąca lura, bez dodatku kaszy lida j a ­
rzyn, oraz jed n e j łyżki stołow ej kaszy, na podej­
rzanym  tłuszczu, ale tak iej w strętnej, że nie moż­
na było  je j  do ust wziąć, zato herbata była stale.

Komendantem w ięzienia był by ły  pisarz w o j­
skowy tow arzysz K orm ilicyn; małe to i plugawe 
stworzenie, zawsze przy szabli i z rew olwerem .

Przyjem nością „pana naczelnika” było podczas 
swoich w izyt bicie po tw arzy  inteligentnych Ro­
sjan rów nież uwięzionych. Nazywano nas ..F ran­
cuzami” .

Nareszcie skończyły się nasze konserw y i do­
piero poznajem y praw dziw y głód. Pożywienie 
więzienne nie w ystarczało nam, pomimo że na­
uczyliśm y się po m istrzowsku dzielić swój „fa- 
sunek” tak. aby w ystarczył nam na cały dzień, 
a m ianowicie: połowę chleba i pół kostki cukru 
zjadaliśm y rano na śniadanie: obiad jedliśm y bez

w Leningradzie i Duńczyków . Zaczęliśmy zapa­
dać na tyfus plam isty. Chorow aliśm y praw ie 
wszyscy, bez w yjątku . Chorych odsyłano do szpi­
ta la  Siemionowskiego. P rzy jęc ie  do szpitala od­
bywało się w następu jący  sposób: po odebraniu 
od chorego jego ubrania, wsadzano go do w anny 
z p raw ie zimną wodą, następnie jakaś brudna b a­
ba strzygła w łosy na głowie, lecz, o Boże, co to 
było za strzyżenie: m aszynka co chwila zacinała 
się i wówczas kochana tow arzyszka w yryw ała 
nam poprostu włosy z głowy.

Leczenie w szpitalu polegało na tem, że każde­
go dn ia  przychodził doktór z w izytą: lekarstw a 
wcale żadnego nie dawano. O m leku nie było mo­
wy. Każdy chory pozostawał na łasce Boga. Kto 
m iał organizm  silniejszy, przetrzym ał 2-tygodnio- 
wą gorączkę — ten żył; słabszy — um ierał. Inne­
go ra tunku  nie było.

Chorzy na w yzdrow ieniu otrzym yw ali 400 gr. 
chleba razowego', lecz co to był za ehleb: jakiś 
surogat koloru czarnego ja k  ziemia, z ta jem niczą 
domieszką i dziwnym  smakiem. Skutek spożycia 
tego chleba by ł taki, że w ygłodzony chory, k tóry  
spożył porcję  tego chleba. już nie potrzebow ał 
drugiej, gdyż stawał do raportu  na tam tym  św ię­
cie.

K azim ierz P lik u ć
członek Związku Kaniowczyków 

i Żeligowczyków.
(D. c. n.).

row r a i i !  i w ® z a w o r a
W wykonaniu rozporządzeń R ady Ministrów z 

dnia 29 października 1926 r. w spraw ie w ykonania 
art. 99 ustaw y z dnia 18 lipca 1924 r. o podstaw o­
wych obowiązkach i prawach szeregowych wojska 
polskiego (Dz. U. R. P. n r 115-26 poz. 666) oraz z
dnia 6 grudnia 1927 r. w sprawie w ykonania aro
77 ustaw y z dnia 25 m arca 1922 r. o podstawowych 
obowiązkach i praw ach oficerów w ojsk polskich 
(Dz. U. R. P. nr. 116.27. poz. 985) Pan Minister 
Spraw  W ojskow ych zatw ierdził:

Na. wszystkie wolne stanowiska fnnkcjonarju- 
szów państwowych w instytucjach wojskowych — 
należy przyjm ow ać przerlewszystkiem  kandyda­
tów z pomiędzy oficerów zawodowych i1 podofice­
rów zawodowych, przeniesionych do rezerw y lub 
w stan spoczynku bez wzlgędu na to, czy kandy­
daci na te  stanowiska m ają być opłacani z kredy­
tów osobowych, czy też rzeczowych.

Obsadzenie w zm iankowanych stanowisk powin­
no następować w drodze przemianowywamia pod­
oficerów zawodowych w myśl zarządzenia R. Pers. 
L. 8067-28.V, oraz m ianowania kandydatów  z po­
między oficerów zawodowych i podoficerów zawo­
dowych, przeniesionych do rezerwy lub w stan 
spoczynku, k tórzy zgłaszają się o  posady wprost 
do odnośnych dowódców (szefów, kierowników), 
przy przestrzeganiu kolejności, podanej w regu­

laminach komiisyj kw alifikacyjnych, ogłoszonych 
w D zienniku Rozkazów M. S. Wojsk. nr. 3.1-28 poz. 
343 ii 344.

W ykazy stanowisk, nieobsadzonych w myśl po­
wyższego zarządzenia należy przedstawić p. mini­
strowi- przez szefa Biura Personalnego w ostatnim 
miesiącu każdego ćwiierćrocza, a najpóźniej do dnia 
10 tego miesiąca (marca, czerwca, września i gru­
dnia).

W razie n ie z a k  wali f i kowu. n ,ia kandydata  na wol­
ne stanowisko do końca miesiąca, w którym  przed­
stawiono wykaz, dane stanowisko może być obsa­
dzone przez inne osoby, przyctzem należy przede- 
wszystkiem uwzględniać prośby inwalidów, zdol­
nych w myśl art. 6 ustaw y o państw, służbie cyw. 
do w ykonyw ania obowiązków służbowych oraz 
zdemobilizowanych żołnierzy, którzy brali udział 
w w alkach o niepodległość i zjednoczenie państw a 
polskiego.

Przy w ykazyw aniu wolnych stanowisk, do któ­
rych objęcia są wymagane specjalne kw alifikacje, 
należy zaznaczyć te kw alifikacje w uwagach w y­
kazu.

Negatywne m eldunki nie obowiązują.
Stanowiska, których obsadzenie nie cierpi zwło­

ki. należy w ykazyw ać niezależnie 'od usta.lonvch 
powyżej terminów.

Zarząd Kasy Chorych m. Warszawy
p r z y p o m i n a ,  ź e

a  m i a n o w i c i e :

Zarząd, Kancelarja Główna, Dział Lekarski, Wydział 
Rejesfracyjno-Obrachunkowy, Wydział Inkaso-Egzeku" 
cyjny, Wydział Buchalterji, Kasa Główna, Biuro Infor- 
macyjno - Podawcze, Referat do spraw ubezpieczenia 
pracowników umysłowych wraz ze wszystkiemi sekcjami,

Obecnie mieszczą się przy ulicy Polnej Jf° 30.
Dojazd tramwajami d o  Placu Z b a w i c i e l a .

PR EN U M ERA TA : za każcie cz te ry  n um ery  z p rzesy łk ą  pocztow ą — I z lo ty . O G Ł O SZ E N IA : 1 s tro n a  600 zl., ' h  s tro n y  3 3 O zl., L h  s tro n y  180 zl., ' l a  s tro n y  100 zl.,
' I m  s tro n y  55 zl., 1/s2 s tro n y  30 z l ,  ad re sy  5 zło tych  w iersz.

A d res r e d a k c j i  i a d m in is tra c j i :  W arszaw a , u l. Ś-to K rz y sk a  17 m . U , d ru g a , b ram a , d ru g ie  p ię tro . T e le fo n  N r. 168-74. R -k  czekow y  w P. K. O. N r. 2680.

R e d a k to r  i w y d aw ca  k p t. rez . S te fan  K rzaczy ń sk i p rz y jm u je  po uprzedni,em  p o ro z u m ie n iu  się te le fo n iczn em .
A dm in istrac ja  czynna  w godzinach  10— 19 p rócz  niedziel i św iąt. Zakł. G ra f. „P o lska  Z jednoczona" , W arszaw a , N ow olip ie  2.


